
îUotUw.
yQ^

Opłata pocztowa uiszczona ryczałtem Cena 5 groszy.

uMmM
Numer specjalny poświęcony Tygodniowi Społecznemu w Chodorowie.

Rok 3. Chodorów, dnia 20-go marca 1938. Ns 3.

„Nie rzucim Ziemi, skąd nasz ród, 
Nie damy pogrzeje  mowy.
Polski my N aród, polski lud 
Królew ski szczep piastowy....*

KATOLICKI TYDZIEŃ SPOŁECZNY
20-27 marca 1938 r.

P O L A C Y ! O D E Z W A
Na wszystkich ziemiach polskich toczy się zawzięty bój o naszą niepodległość wewnętrzną, O d  wschodu wzmaga się napór ko

munizmu, grożącego naszym ideałom narodowym i chrześcijańskim. Niosąc zakłamane hasła powszechnego dobrobytu  i równości, gło
sząc fałszywe obietnice, wróg nasz dąży do utworzenia z Polski prowincji państwa sowieckiego, a napotykając na nasz opór, usiłuje 
osłabić nas i rozbić wewnętrznie, podgryzając się pod nasze najtrwalsze wartości duchowe, nasz patryjotyzm, nasz katolicyzm, nasze 
cnoty rycerskie i nasze zdobycze kulturalne.

R osnącem u naporowi komunizmu musimy przec iw staw ić  n asze  siły narodow e rozw ijające s ię  na podłożu  przyw iąza
nia do Krzyża i O jczyzny, do w olnośc i i poczucia  w łasnej godności,  tak brutalnie dławionej w ustroju sow ieck im .

A żeby walka ta była skuteczna, musimy przedewszystkiem dobrze poznać wroga jego cele i plany oraz metody jego działania, a 
także musimy dobrze poznać własne siły, własne możliwości, własne zasoby duchowe i materialne, bo świadomość tego ułatwi nam 
walkę o wolność i po tęgę  naszego Narodu w ramach własnej samoistnej państwowości.

Dla takich to celów zorganizowaliśmy na terenie naszego  miasta obecny „TYDZIEŃ SPOŁECZNY". W ramach prog
ramu te g o  tygodnia zaproszeni prelegenci ze Lwowa i .miejscowi mówić nam będą o naszych ojczystych sprawach spo
łecznych, gospodarczych i moralnych, o naszych zasobach i możliwościach, o naszych brakach i niedociągnięciach, o na
szych prawach i naszych obowiązkach; mówić t ak ż e  będą o t em ,  co dzie je  s ią  dzisiaj  w Rosji  sowieckie j  i d la tego  my jej  na ś l a d o w a ć  nie 
m o żem y i nie będziemy.

O dczyty  odbywać się będ ą  w gmachu Sokoła. Na frontowej ścianie tego gmachu widnieje napis: C z u w a j !

R O D A C Y !
Czuwać musimy stale, stale być gotowi, stale pod bronią. W alną bronią w nadchodzącej walce będzie nasze uświadomienie 

narodowe i katolickie. W  imię zwycięstwa, w którem ta walka zakończyć się musi, wzywamy W as wszystkich do jaknajliczniejszego 
udziału we wszystkich prelekcjach. Niech nas zjednoczy duch, żyjący w murach Sokoła, duch odrodzenia naszych sił, naszej woli zwy- , 
cięstwa, naszego oddania z siebie wszystkiego, czego zażąda od nas Polska w Swym pochodzie ku wielkości i mocy.

Akcja Katolicka w Chodorowie.

SZCZEGÓŁOWY PROGRAM TYGODNIA SPOŁECZNEGO W  CHODOROWIE.
1. Niedziela dn. 20 marca 1938 r.

O godz. 9 rano uroczysta Msza Świętą.
O godz. 6 wieczór: Zagajanie Tygodnia w Sali Sokoła. „

Ks. Kan. Wł. Matus: Rola Akcji Katolickiej w życiu Społecznym.
Kap. Porankiewicz: Działalność Akcji Katolickiej w Chodorowie.

2. Poniedziałek dn. 21 marca 1938. r.
O godz. 6 wieczór Mgr. Jan Bogdanowicz: Prądy społeczne w Europie.

Dyskusja. * ;

3. Środa dn. 23 marca 1938 r.
O godz. 6 wieczór: Dr. Tadeusz Skrzypek: Kierunki Społeczno-gospodarcze doby dzisiejszej.

Ks. M. Lewandowski: Prace nad rozwojem polskiego handlu w Chodorowie.

4. Piątek dn. 25 marca 1938 r.
O godz. 6 wieczór: Prof. Br. Szklarczyk: Zagadnienie robotnicze.

Inż. Wiesław Jarzembski: Gotowość społeczna obywatela.

5. Sobota dn. 26 marca 1938 r.
O godz. 6 wieczór: Mgr. M. Rojek: Jak walczyć z komunizmem.

W. Włostowski: Obecna sytuacja gospodarcza Rosji Sowieckiej.

6. Niedziela dn. 27 marca 1938.
O godz. 4 popoł. Dr. K. Barański: Wychowanie Społeczne młodzieży (dla szkół).
O godz. 6 wieczór: Mgr. Jerzy Pańciewicz: Walka o katolickie Państwo Polskiego Narodu.

Zakończenie Tygodnia Społecznego
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Modlitwa na rozpoczęcie „Tygodnia Społecznego**.
Panie  Boże W szechm ocny w  Trójcy Św iętej  Jedyny, Pan ie  Jezu  Chryste  i Ty Matko Boża Królowo Korony Polsk ie j ,  raczcie  w e jrz e ć  na  szcze rość

dusz  naszych  i na czystość  dążen ia  naszeg o  i p o b ło g o s ław c ie  pracom  n aszym .
0 Mario! Jak o ś  s am a  c ie rp ia ła  pod Krzyżem Syna Twego, ta k o  w ejrzy j  na ucisk i u t ra p ien ie  Ojczyzny, Polski n asze j .  Wejrzyj na  g łód  i n iedolę

milionów, k tó re  bez pracy  i ch leba  p o z o s ta ją ,  na  podep tan ie  p ra w a  Bożego, na pognęb ien ie  najuczciw szych , na zanik  su m ien ia .  W ejrzyj jak o  s ię  p a 
noszą  co raż  zuchw ałe j  w ro g o w ie  Wiary nasze j  Św iętej  i K ościoła  Bożego. Wejrzyj na braci naszych  k tó rzy  za m iłość  Narodu i Ojczyzny p o k u tu ją ,  z d ro 
wie t r a c ą  i m ien ie ,  życie n osząc  w o f ie rze .  W ejrzyj na tę  n a szą  n iedolą  i pon iew ie rkę .

Pod Twoją obroną się chronimy, Królowo nasza, Tobie wiarę i miłość ślubujemy. Klęknij wraz z nami, Królowo Ko
rony Polskiej u podnóża Tronu Syna Twego i poprzyj modły nasze, gdyż oto błagamy o spełnienie marzeń naszych, dla 
których wałczymy i cierpimy.

O Polskę godziwą - błagamy Cię Panie !
O Polskę sprawiedliwą - błagamy Cię Panie!

/  O Ojczyznę dla ubogich - błagamy Cię Panie!
O Polskę dla Polaków - błagamy Cię Panie !
O Polskę katolickiego nabożeństwa - błagamy Cię Panie!
O Polskę ludzi wolnych - błagamy Cię Panie !
O Polskę ludzi sytych - błagamy  Cię Panie!
O  Polskę czystego  sumienia - błagamy Cię Panie !
O Polskę uczciwości i miłosierdzia - błagamy Cię Panie!
O Wielką Polskę - błagamy Cię Panie !

Racz nam dać,  Panie Polskę wielką i G odz iw ą  k łóraby  była na w zó r  Króles twa Twego.

W O J U J Ą C Y  K O M U N I Z M
?od dyktaturą proleteriatu 

może istnieć dwie, trzy, cztery 
partie pod warunkiem, że jed
na będzie u władzy a pozosta
łe w więzieniu.

Te Słowa Bucharina przyszły 
mi na myśl, gdy przed paru 
dniami prasa doniosła o no
wym, wielkim procesie komu
nistów w Moskwie, w którym 
Bueharin zasiadał jako jeden 
z głównych oskarżonych.

Proces nie był nowością u- 
wagę państw europejskich nie 
po raz pierwszy zajmuje tego 
rodzaju krwawe widowisko za
kończone masowym strąceniem 
do jam grobowych licznych 
przywódców partii, dostojników 
państwowych i zasłużonych 
bojowników rewolucji. Przed 
kilku miesiącami byliśmy świad
kami podobnie tragicznej farsy 
z marszałkiem Tuchaczewskim 
i tow. a jeszcze przed tym ten 
sam los spotkał Kamieńiewa 
oraz Zinowiewa.

Oskarżonym zarzuca się za 
każdym tę samą górę grzechów 
głównych, że byli szpiegami 
zaprzedającym Związek Ra
dziecki, różnym państwom (mię
dzy in. Polsce), że dążyli do 
podziału Rosji, planowali bądź 
wykonali zamachy na wielu ży
jących i nieżyjących wielkich 
bolszewików, truli ludzi i zwie
rzęta, niszczyli wszelkiego ro 
dzaju urządzenia konąunikacyj- 
ne i przemysłowe, powodowali 
groźne epidemie i głody.

W świetle tych zbrodni po
pełnionych czy też bezczelnie 
w całości lub w części zełga
nych obwinione ofiary staliniz
mu urastają do poziomu najo
hydniejszej bandy  naszych cza
sów najbardziej ponurych zmór 
sowieckiej ojczyzny.

Gdy się zważy, że ludzi ci 
to twórcy komunizmu, który 
miał urzeczywistnić najczystszą 
demokrację, odrodzić gasnący 
świat, ziścić szczęście mas pro
letariatu stwierdzić wypadnie, 
że porachunki w klice sowiec
kiej dowodzą czegoś wręcz 
przeciwnego.

W ostatnim procesie skazano 
18 oskarżonych na karę śmier
ci. Cyfra mówi sama za siebie 
mówi wyraźnie, że Rosję Stali
na rozsadzają wstrząsy wew
nętrzne o niebywałej sile, sko 
ro dla stłumienia buntu ucie ać 
się trzeba do masowych egze- 
kueyi, w żadnym innym kraju 
nie tępi się komunistów z taką 
gwałtownością, jak we własnej 
ojczyźnie.

Procesy moskiewskie są na
der ważnym świadectwem dla 
oceny wartości ustroju sowiec
kiego, a le  nie jedynym jakim 
się posłużyć możemy w tej nie 
obojętnej dla nas sprawie.

Wiemy coś niecoś również 
od tych którzy byli zapamięta
łymi wielbicielami ZSSR dopó
ki... własnymi oczyma nie 
sprawdzili wszystkiego na 
miejscu.

Kiedy się czyta książki Gi- 
de‘a, Plisniera i inne, zawiera
jące opisy własnego pobytu w 
Bojszewii nabiera się g łębokie
go przekonania, że komunizm 
jest o całe niebo mniej wart, 
niż jego eena podaw ana na 
kursach giełdowych świata 
przez płatnych agitatorów Ko- 
minternu.

Z książek tych przemawia 
do nas wcale n i e  . ukrywane 
rozczarowanie  lub nawet  oska
rżenie. Naogół nie łatwo odwo-

błędne. Ludzie ci nie wahali się 
tego wyznać to że musimy im 
wierzyć, gdy nam mówią, że 
ich okłamywano nielitośnie. 
Zamiast dobrobytu oglądali nę
dzę, Dyli świadkami ciemnoty 
i okrutnego terroru łamiącego 
najmniejszy opór.

Słowa Bucharina 
rzetelną prawdą.

są więc

Kto dziś pragnie pisać o w o
jującym komuniźmie jako o zja
wisku ogólnoświatowym ten 
ma zadanie ułatwione. Może 
bowiem oprzeć się na wyni
kach  i faktach, którym z ko 
nieczności wypadnie poświęcić 
chwilę uwagi.

Gdy w czasie wojny świato
wej załamał się m iędzynarodo
wy socjalizm, wówczas do pra
wa reprezentowania interesów 
klasowych zgłosił się komunizm 
i wywiesiwszy na swym sztan
darze hasła m i ł o ś c i  d o  
d e m o k r a c j i  i p o k o j u  
skierował swoje wysiłki w 
pierwszym rzędzie na opano
wanie ruchu robotniczego, na 
dalszym planie stawiając ow ła
dnięcie innymi warstwami spo
łecznymi.

Dziś już stwierdzić możemy, 
że komunizm nie pracuje ani 
na rzecz demokracji ani na 
rzecz pokoju—raczej urn prze
ciwdziała.

Przez demokrację rozumiem 
uczestnictwo najszerszych 
warstw w rządzeniu- państwem 
i możliwość pełnego i sw obod
nego rozwoju gospodarczego, 
kulturalnego i duchowego k a ż 
dego obywetela przy zacho
waniu szeroko pojętej ogólnoś
ci.; , , ..I c  ęz .'.O

Tymczasem w Rosji. sow.

znają to nie tylko ludzie stoją
cy na przeciwnym biegunie ko
muny, ale i socjaliści krewnia
cy i sąsiedzi sowieckiej formy 
ustroju po wspólnym ojcu du
chowym Marksie.

Podobnie rzecz się ma z po
kojem. Rosja celowo zmierza 
do wywołania wojny, widząc 
w zamęcie i waśni narodów 
najpodatuiejsze pole do osiąg
nięcia swych ciemnych, na zgu
bę ludzkości sprzysięgłych pla- 
ów.

To, co się dzieje w Hiszpa
nii stanowić może wymowne 
świadectwo, że się nie rzuca 
słów bez pokrycia lecz stwier
dza fakty. Stalin najchętniej o- 
bróciłby świat cały w gruzy.

Ze zdumieniem zapytać mu
simy, czy tak ma wyglądać 
praca na rzecz demokracji i po
koju ?

Ktoś powiedział, że bolsze- 
wizm to śmiertelnie smutna cho
roba uprzeciętnionej ludzkości. 
Sądzę, iż w ten sposób najtraf- 
ńiej została ujęta istota zagad
nienia.

łujemy swoje -przekonania n a - r z ą d z i  jedna.z najokrutniejszych

Zbrodnia w Luboniu, której 
ofiarą padł ks. Streich zastrze
lony przez komunistę w czasie 
pełnienia obowiązków kap łań 
skich w kościele-ppruszyła do 
głębi opinię społeczeństwa 
Działająca w podziemiach Ko- 
munistyczna_Pąrtia Polski przy
pomniała tym, grozę wywołu
jącym czynem, że żyję i działa

Wysłannicy Moskwy krzątają 
się gorliwie około powiększe
nia swych szeregów,, nie cofa
jąc się przed żadnymi ś ro d k a 
mi, byle cel osiągnąć. Zastawią 
się sieci? w. pierwszym rzędzie 
na robotnika polskiego, które-

ci prawią mętne frazesy o 
krzywdzie klasy pracującej, o 
siłach działających na zgubę 
proletariatu, wykorzystując w 
ten niecny sposób biedę i nie
dostatek, którym nikt w Polsce 
nie przeczy.

W ten sposób  zdobytych 
członków pcha się następnie 
do najgorszych zbrodni i ni
szczycielskiej roboty. Czyni się 
z nich ślepe narzędzie w wy
konywaniu strajków, zamieszek 
i demonstracji, w zwalczaniu 
Boga, rządu, wybitnych jedno
stek, słowem wszystkiego w 
czym komunizm widzi przeciw
nika.

Stwierdzić trzeba z głęboką 
troską, że w Polsce, zagrożo
nej bezpośrednio niebezpieczeń 
stwem komunizmu przeciwdzia
łanie mu jest nikłe.

Za mało akcentuje się, że do 
poprawy interesów polskiego 
świata pracy sowieckie hasła 
i metody napewno nie przy
czynią się, bo nie zdołały tego 
uczynić we własnym państwie.

Robotnik nasz będzie dążył 
ku zapewnieniu sobie możliwie 
najlepszej egzystencji, ale uczy
ni to bez pomocy niepowoła
nych międzynarodówek, które 
od lat deklamują mu górnie i 
pięknie a wszystko jest po s ta 
remu. Wierzę tylko w takie 
zrzeszenia pracownicze, które 
są z gruntu polskie bez przy
mieszki elementów obcych nam 
lub wręcz wrogich.

“P o l s k i  r o b o t n i k  w e  
w ł a s n e j  o r g a n i z a c j i  
n a r o d o w o  - k a t o l i c -  
k i e j- to  jest nasza odpowiedź 
wojującemu komunizmowi, a 
zarazem zadanie na najbliższą 
przyszłość.

A. Czułowski.

wet gdy spostrzeżemy, że były i dyktatur, jakie świat zna.-Przy- mu tajni i dobrze płatnią agen-
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W szystkie  poszczególne pań
stwa, należące do b loku : Berlin, 
Rzym, T o k io  odnoszą systema
tycznie szereg sukcesów, w y 
suwających te sto lice na po 
ziom mocarstw o św iatowym  
zasięgu w p ływ ów .

Jap o n ia  odnosi nieustanne 
sukcesy w Chinach, które usi
łu je po n ieudanych zabiegach 
dyp lom atycznych drogą oręża 
wciągnąć w  orb itę  w p ływ ów  
panazja tyckich, a jednocześnie 
zapobiedz opanow aniu słabych 
i wewnętrznie rozb itych Chin 
przez im peria lizm  sow iecki.

Ostatnie depesze donoszą, iż 
w  tej ch w ili pod obstrzałem  
a rm at japońskich  znajduje się 
środkow y brzeg Żółte j Rzeki. 
Spójrzm y na mapę Chin: jedna 
z na jw iększych rzek świata 
Jang-cy-k iang  (żó łta  rzeka) sta
now i g łów ną arterję państwa 
chińskiego. Nad jej brzegami 
dz ięk i da leko sięgającej spław- 
ności w yros ły  o lb rzym ie  miasta 
handlowe, ja k  Czung —  king, 
Czung-sza, Han-Kou, Hang- 
Czou, N an-k in  i wreszcie u u j
ścia doMorza W schodn io  C h iń 
skiego (skąd już droga w olna 
na P acyfik ) o lb rzym i port i 
druga sto lica  Chin-Szang-Haj

Po zaw ładn ięc iu  tym  portem 
skupiającym  ca łko w ity  niemal 
export Chin i stanow iącym  
dz ięk i opanowaniu „D y re kc ji 
C e ł” nieprzebrane źród ło do 
chodów  d la  A n g likó w , wojska 
japońsk ie  ruszy ły  w głąb k ra 
ju, dochodząc dziś już pod 
Han-Kou. „K to  panuje nad Ż ó ł
tą rzeką, g łos i kom un ika t g łó w 
nej kw atery  japońskie j, w rze
czyw istości panuje nad całemi 
C h inam i". Tem bardzie j, że Ja 
pończycy odnoszą sukcesy i na 
innych  frontach, a stara stolica 
P ekin już dawno jest w ich  rę 
ku . Z naszego punktu w idzenia 
sukcesy Japończyków  tra k to 
wać musimy pozytyw nie, gdyż 
bezpośrednio wzm acnia ją one 
nasze bezpieczeństwo na wscho
dnie j g ran icy. Ża łow ać ty lk o  
trzeba, że Japończykom  nie u- 
da ło  się zrealizować swych p la 
nów  bez uciekania się do smut
nej konieczności w o jny, odpo 
w iedzia lność za którą spada na 
czerwonych podżegaczy i ich 
ag ita to rów , k tó rzy  o k ła m yw a li 
C h ińczyków  d la  uk ry tych  in 
teresów kom uny.

N ie m c y  uczyn iły  w ie lk i k rok 
naprzód w  konso lidac ji ludów , 
które łączy  w spólna mowa, 
przez zb liżen ie  i ściśle porozu
m ienie po lityczne  i wojskowe 
z Austrją. N iezdo lny do samo
dzielności gospodarczej i p o li
tyczne j tw ó r trak ta tów  poko jo 
w ych. A ustria  znajdzie teraż

nowe m ożliwości rozwojowe w 
ramach w spó łp racy z Niemcami.

Jest jedna ciemna plama na 
sumieniu h itle row skich  Niemiec 
to antychrześcijańskie posunię
cia n iektó rych  członków  rządu. 
Czas jeszcze cofnąć się z tej 
drog i, ale czas najwyższy, jeśli 
się ma nie zaprzepaścić dzieła 
Kanclerza. C a ły  jego genjusz 
całe jego dzie ło odrodzenia no
wych lepszych Niemiec zaw io
dą, jeśli się kra j ten od Boga 
odw róci. Bowiem „darem nie 
pracują ci, k tó rzy  budują jeśli 
Pan domu nie zbudow a ł” .

W ło c h y  po opanow aniu A b i
syn ii realizują stopniow o, lecz 
skutecznie swój g igantyczny 
plan w yparc ia  przewagi ang ie l
skie j z morza Śródziem nego 
i Czerwonego, tej naturalnej 
d rog i do Ind ji. Już dziś Rzym 
i Londyn pertraktu ją  z sobą na 
rów nych  praw ach, z przewagą 
moralną i przewagą in ic ja tyw y  
odrodzonych W łoch  M ussoli- 
niego nad rozpoczynającą swój 
pochód ku d o ło w i i s topn io
wemu upadkow i A ng lią , będą
ca ku w łasnej zgubie terenem 
m iędzynarodowej finansjery i 
masonerji.

H iszp an ja  wciąż jeszcze 
jest terenem krw aw e j w ojny do
mowej, w yw ołane j sięgnięciem 
po w ładzę czerwonej m iędzy
narodów ki w orew  w o li ca łego 
narodu.

Generał Franco odnosi stale 
pow olne, lecz systematyczne 
sukcesy mimo całego przec iw 
dzia łania ze strony M oskw y, a 
częściowo i Paryża. O statnio 
u w o łn ił z pod czerwonego w ła 
dania Teruel, w itany radośnie 
przez n ieszczęśliwych, ka to
wanych, gnębionych m ieszkań
ców tego miasta. Po w yzw o le 
niu Teruelu zape łn iły  się św ią
tyn ie  w iernym i, k tó rym  nawet 
się m od lić  nie pozwalano. I o- 
to nadchodzą wieści, że na ca
łym  terenie, gdzie czasowo je 
szcze panuje komuna, gdzie pa
li  się kośc io ły , w ięzi i morduje 
księży, prześladuje m odlących 
się puLu je  potajemne, lecz nieu
straszone życie re lig ijne . Msze 
święte odpraw ia się potajemnie 
w domach p ryw a tn ych , często 
w ubogie j izbie robotniczej lub 
w łościańskiej. R obotn icy Barce
lony przechowują w ukrycm , 
karm ią i wspomagają około 
3 000 kapłanów .

1 w sercach wszystkich w ie r
nych, prześladowanych, jak za 
czasów f. ierwszyeh chrześcijan 
p łon ie  w ia ra  w pomoc Pana 
nad Panami i zwycięstwo o- 
brońców  Krzyża.

W łaśnie nadchodzą wieści o 
sukcesach w ie lk ie j wiosennej 
ofensywy w ojsk gen. Franco. 
Czas już, aby ta bratobójcza 
w a lka  skończyła  się ostatecz- 
nem zwycięstwem  obrońców

wolności, chrześcijańskości i 
honoru H iszpanii.

Jakiż jest stosunek Polski do 
b loku  nac jona lis tycznych  mo
carstw, do k tó rych  zda się na
leżeć przyszłość św ia ta?  Po
w iedzm y otw arcie : trochę n ija 
ki, lecz nie pozbaw iony riawet 
w sferach o fic ja lnych  c iep le j
szej nuty. Może te uczucia i 
wzajemne zrozumienie się po
g łęb i obecna w izyta p. Min. 
Becka w Rzymie, gdzie Go w i
tano serdecznie i owacyjne. 
Dnia 9 marca min Beck odby ł 
w ycieczkę pow ietrzną w samo
locie, p ilo tow anym  osobiście 
przez Mussoliniego. Czy ten 
górny lo t pod modrem niebem 
faszystowskie j Ita lii nie pozo
staw i w duszy naszego m inistra 
n iezatartych w spom nień?

Tegoż dnia w ieczorem p. 
Min. o d b y ł trzygodzinną  roz
mowę z min. spraw zagranicz
nych W łoch , omawiając spra
wę przystąp ien ia P o lsk i do 
„pak tu  p ięc iu ” , sprawę uznania 
rządu gen. Franco, wreszcie 
sprawę m ożliw ości em igracyj
nych żydów  z P o lsk i przy po
mocy W łoch .

Francja jest od dłuższego 
czasu terenem nieustannych 
wstrząsów po litycznych  spo
łecznych i gospodarczo-walu- 
tow ych , które z dnia na dzień 
pomnieszająfjejrnocarstwową ro
lę w świecie. N ieustanne strajki 
wyniszczają jej organizm  go
spodarczy; gdybyż to b y ły  bo 
wiem s tra jk i o praw a klasy 
pracującej, jej zdobycze spo
łeczne, jej poziom zamożności 
A  tymczasem w idzim y, że ro 
bo tn ik  i urzędnik francuski 
s tra jku ją  w obronie przed g ło 
dem i nędzą. N ieudolne rządy 
pow odują bow iem  tak szybki 
wzrost cen, że zarobki nie na
dążają za tym  wzrostem i po
łożenie klas pracujących syste
matycznie się pogarsza. Czyta
liśm y osta in io , że przejazd ko 
lejką podziemną, z które j k o 
rzysta nieustannie w ie lom iljo - 
nowa ludność tak  rozległego 
Paryża, podroża ł w cią^u roku 
o 50°/0, że w tym  samym stopniu 
drożeje chleb kasza, w ino, k o 
morne i t. d. Rząd, zamiast 
pracować nad powstrzymaniem  

tej fa li, prow adzi specjalną ro 
botę polityczną, wzniecając nie
pokoje społeczne, zaludnia jąc 
w ięzienia rzekom ym i sp iskow 
cami, osłabiając systematycznie 
swą po lityką  franka, zubożając 
społeczeństwo, dem oralizując je 
Żeby choć te rządy, reprezen
tujące rzekomo zwarty fron t le 
w icy, b y ły  trw a łe  i mocne 
wewnętrznie. Tymczasem w id z i
my nieustanne zm iany gab ine
tów, zależnyeh od w a lk  i in tryg  
wewnątrz frontu  ludowego ( ja k 
że mało mającego w spó lno ty  z 
rdzennym  ludem francuskim ) 
insp irow anych przez dążących

do krw aw ej rew o luc ji kom un i
stów i najem ników  M oskw y. 
Ostatnie depesze donoszą, że 
rząd Chautempsa poda ł się do 
dym isji, a now y rząd tw orzy 
tow . Blum O F rancjo ! czyś m y
śla ła, patrząc na szeregi Tw ych  
wojsk, de filu jących  pod Łukiem  
Tryum fa lnym  Paryża przed 
marszałkiem  Fochem, że krew  
T w ych  bohaterów  użyźniać 
będzie brudne cele po lityczne 
i finansowe anom inowego mo
carstwa, które d la  niepoznaki 
nazwano „W ie lk ą  demokracją 
Zachodu” ?

A le  Polska w ie r z y  w  C ie 
bie, Francjo. W ie rz y  w 
dzień  Twego p rz e b u d ze n ia ,  
w d zień  Twego o d ro d ze n ia .  
N a  h is io r ię  Twofq, nasza  
Sojuszniczko, pada  w o-  
czach polskich blask w sp ó l
nych zw yc ięs tw  3 w spó l
nych id e a łó w  wolności, n ie 
sionych na bag netach  pod  
ro z k a z a m i M a łe g o  K a p ra la .  
N a  h istorię  Twojq w oczach  
św iata  pada  b lask w ie ik ieh  
haseł b ra te rs tw a  i wolności 
Jodów, C zy ż b y ś  te ra z  miała  

d o b ro w o ln ie  zakuw ać lu d z -  
kość w s trasz liw e  kajdany  
c z e rw o n e g o  n iew oln ic tw a.

Rosja sow iecka  daje dziś 
koszmarne w idow isko  św iatu. 
Krew  najb liższych S ta linow i 
w spó łpracow n ików , ko legów  i 
p rzy jac ió ł leje się ob fic ie  z roz
kazu czerwonego cara. Czyżby 
tym czerwonym potokiem  
m iał się zachłysnąć oszukany, 
w yzysk iw any, g łodzony robo t
n ik  i ch łop  rosyjski, aby św iat 
nie dosłyszał ich  k rzyku  roz
paczy i buntu ?’

Kraj najniższych zarobków, 
kra j najw iększego wyzysku 
pracy, kraj, gdzie się rozstrze- 
liw u je  za s tra jk , kra j bezdom
nych, kra j w yg ło d n ia łych  w łó 
czących się dzieci oto obraz 
Rosji Sow ieckiej. Boga.z niej 
wypędzono i oto stała się jed 
nym piekłem , które w brew  in 
tencjom podpa laczy świata s ta 
ło  się w ym ownym  dowodem 
gniewu Pana. Lecz Bóg jest 
m iłosierny. I oto my, ka to licy  
m ódlm y się pospołu o łaskę i 
m iłosierdze Boże nad tym  n ie 
szczęsnym ludem. Bo wiemy, 
że w jego sercach starannie u- 
kryta  żyje nieśm iertelna w iara, 
na której, jak  na opoce, od ro 
dzi się w ie lka  Rosja chrześci
jańska. Dziś bow iem  Rosja jest 
jednym w ie lk im  cm entarzy
skiem praw i wolności cz łow ie 
ka; po cmentarzysku tym  w łó 
czą się tragiczne cienie m iljo - 
nów pom ordow anych ro b o tn i
ków , ch łopów , urzędników . A  
wśród grobów  coraz w ięcej 
m ogił tych , k tó rzy  p ierw si pod
k ła d a li rew o lucy jny  ogień.

Pomówmy jeszcze o jednej 
Dem okracji.

W  Stanach Z jed n o czo n ych
najbogatszym  kraju świata, 
sześć m iljonów  ludz i bezsku
tecznie szuka pracy. W y tw ó r
czość przem ysłowa i ro lna ku r
czą się nieustannie, drożyzna 
rośnie do la r zdew aluow any, 
rzemiosło zamyka swe warszta
ty , ro ln ik  porzuca gospodar
stwo i ucieka do miasta, gdzie 
go czeka bezrobocie i nędza 
O ngi najzamożniejszy robo tn ik  
świata, często— gęsto posiada
jący  w łasne auto, nie mówiąc 
już  o w łasnych m ałych dom- 
kach pod miastem, dziś ja d a  
(w ed ług  ostatn ich w iadom ości 
statystycznych) mięso trzy razy 
na tydzień i za ludnia ko lon je  
dla bezdomnych. Czyż te b o 
lączk i usuną tak częste salwy 
karab inów  m aszynowych, Pa
nie Prezydencie dem okratycz
nej A m eryk i.

W yc iągn ijm y  teraz w niosek: 
dem okracja współczesna nie u- 
mie zaradzić nędzy mas, nie 
umie zapobiedz ich  ubóstwu. 
Na nic w ięc się zdadzą je j pse- 
udo-b laski zdobyczy m o ra l
nych i społecznych, bo: „N ę 
dza uśmiercia n a ród ” . Uśm ier
cając odda je  w niew olę obcych 
żyw io łów .

I tern może w łaśnie trzeba 
tłum aczyć tryum fy  now ych na
cjonalizm ów , niosących d ob ro 
b y t i istotną niezależność ma
som, zaw iedzonym  n ieudo lno
ścią dem okracji.

W Polsce:

Całą Polskę wstrząsnęła 
wieść o zam ordow aniu w Lu 
boniu pod Poznaniem kapłana 
ka to lick iego  przez skom unizo- 
wanego w yko le jeńca .

Kim b y ł zam ordowany? Księ
dzem pełn iącym  g o rliw ie  swą 
służbę Bożą; działaczem spo
łecznym pracującym  dla  dobra 
m ieszkańców i m iasteczka; 
cz łow iekiem  m iłosiernym , k tó ry  
zawsze nakarm ił g łodnego i 
p rzyodz ia ł zmarzniętego. Padł 
od k u li m ordercy w czasie p e ł
nienia swych pasterskich obo
w iązków  wśród ukochanej dz ia t

wy szko lne j. Cześć Tw ej 
pam ięci, K sięże. A o fia 
ra  Twego życia  niechaj 
nie będzie  darem ną w  
tym w ielk im  boju o zd o 
bycie Polski i Polaków  
dla Chrysłusa i N arodu.

Kim jest morderca ks. Streicha?
Mniejsza o nazw isko   Czyn
jego pod względem  praw nym  
zakw a lifiku ją  Sądy. Za grzech 
straszliwej zbrodni odpow ie
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przed Najwyższym Trybunałem. 
My natomiast wyciągnijmy na
ukę, jak bardzo znieprawia du
szę przewrotna agitacja komu
nistyczna, jak umie zatruć 
wszelką szlachetność, zniwe
czyć hamulce moralne i ogłu
szyć najpiękniejszy dar od Bo
ga, głos sumienia. Wyciągnijmy 
wnioski, jak silnie i niezłomnie 
musimy się zjednoczyć w obro
nie naszych ideałów narodo
wych i katolickich, aby się 
wśród nas nie znalazł już wię
cej taki polak, który pozwoli 
się opętać kłamstwom bolsze
wickiej propagandy i porwie 
się na zbrodnię wobec Boga 
i Narodu.

Sesje budżetowe Sejmu i Se
natu dobiegają końca. Ze spraw 
budżetowych największe zain
teresowanie społeczeństwa w y 
wołały projekty rządowe wiel
kich inwestycji przemysłowo- 
komunikacyjnych. Pozatein du
że zainteresowanie budziły nie
które odważniejsze wystąpienia 
pp. posłów, zwłaszcza zaś pier
wsze oficjalne wystąpienie prze
ciw masonerii, mającej niestety 
ugruntowane wpływy w nie
których dziedzinach naszego 
życia. Czyż długo jeszcze prze
nikać będą, do nas obce 
agentury, filary moralnego roz
kładu, bezbożnictwa i wewnę
trznej niewoli narodu ?

iko w ia  o©Bys się  
K ongres  Stron. Ludow ego
który powziął szereg uchwał w 
duchu istotnych potrzeb i pra
gnień chłopów polskich. Ta 
warstwa, na której Polska po
winna w pierwszym rzędzie bu
dować swoją przyszłość, naj
liczniejsza i najzdrowsza spo
łecznie warstwa chłopska, gdy 
dostatecznie ugruntuje poziom 
swej zamożności, gdy pozyska 
należytą wiedzę (szeroko otwo
rzyć przed nią bramy szkół i 
wyższych zakładów), gdy mo
cno wyrobi swe niezależne o- 
blicze polskie, narodowe i ka
tolickie, . będzie jedynym funda
mentem mocar'stwowosci i po
tęgi naszej Ojczyzny.

Miljon złotych rzucił już w 
tym roku Komin tern na propa
gandę komunistyczną w Pol
sce. Słusznie też apeluje „M a
ły  Dziennik” do Władz o roz
toczenie bacznego nadzoru nad 
agitatorami bolszewickimi.

W ciągu trzech pierwszych 
niedziel wielkopostnych odczy
tywane będzie w kościołach o- 
rędzie Episkopatu Polski, które 
m. i. porusza także potrzebę 
w a lk i z masonerią, jako pro
wadzącą walkę przeciw Ko
ściołowi, walkę o nadzór pań
stwowy nad jego instytucjami, 
walkę o szkołę bez nauki reli- 
gii, o rozwiązanie Akc ji Kato
lickiej, o zerwanie Konkordatu 
i budowę nowego świeckiego 
państwa na gruzach wiary.

Kronika Chodorowa.
W  końcu lutego odbyło się 

przy bardzo dużej frekwencji

Walne Zebranie członków  
Stowarzyszenia Mężów Kato
lickich, rekrutujących się ze 
wszystkich warstw społecznych 
a ożywionych wspólnym pra
gnieniem służenia ideałom wia
ry i patryotyzmu dla dobra 
Polski i Kościoła. Na zebraniu 
tym zgłosił rezygnację długo
letni Prezes Stowarzyszenia, za
służony dla sprawy Kapitan 
Franciszek Porankiewicz, moty
wując swą decyzję stanem zdro
wia i nadmiarem obowiązków 
zawodowych, a zwłaszcza spo
łecznych (w charakterze Preze
sa Akc ji Katolickiej). Zebrani 
uchwalili ustępującemu Preze
sowi serdeczne podziękowanie 
za Jego niestrudzoną pracę.

Dnia 6 marca odbyło się 
W a l n e  Z g ro m a d z e n ie  
c z ło n k ó w  Sokoła  celem za
twierdzenia sprawozdań Zarzą
du za ubiegły rok, uchwalenia 
preliminarza na następny rok 
budżetowy oraz dokonania u- 
zupełniających wyborów na 
miejsce sześciu wylosowanych 
członków Zarządu.

Wśród ogólnego entuzjazmu 
i bicia braw uchwalono przy 
okazji Walnego Zgromadzenia 
rezolucję następującej treści:

,,S tw ierdza jąc z ubo lewa
niem, iż szereg s tanow isk w 
ins ty tuc jach  publicznych i 
S towarzyszeniach społecz
nych obsadzony jes t przez o- 
sobn ików  n ieary jsk iego  po 
chodzenia, Soko li Gniazda 
Chodorowskiego wyrażają go 
rące pragnienie, aby Ins ty tu 
cje te  zosta ły oczyszczone z 
tych  żyw io łów  i ja kn a jrych łe j  
w interesie polskości obsa
dzone przez p racow n ików  
Polaków, wśród k tó ry c  : pa
nuje dziś bezrobocie i bieda.

W niedzielę dnia 20 marca 
rozpoczyna się w Chodorowie 
Katolicki Tydzień Społeczny, 
podczas którego wygłoszone 
zostaną referaty społeczno-go
spodarcze w duchu katolickim 
i przeeiwkomunistycznym.

Polacy-Katolicy. W takiej 
chwili, gdy zorganizowana ma
fia bolszewicka coraz, śmielej 
wkracza w nasze życie, wno
sząc nienawiść i zbrodnie, czas 
sobie zdać sprawę, gdzie leży 
właściwe źródło zła i znaleźć 
drogę -wyjścia z chaosu zda
rzeń i dążeń. Czas zapoznać 
się z katolickimi zasadami spo
łecznymi i z zadaniami, jakie 
czekają wszystkie polskie o r
ganizacje w walce z zamacha
mi na Krzyż i Ojczyznę naszą.

W  zrozumieniu tego nakazu 
chwili organizuje się właśnie 
Tydzień Społeczny.

Do udziału-w tym Tygodniu 
wzywamy wszystkich, komu nie 
jest obojętne zagrożenie kato
licyzmu i cofanie się polskości 
na tutejszym terenie.

W  pracy naszej — „tak nam 
dopomóż Bóg” .

W. w.

W itold Włostowski.

0  KONSOLIDACJI SŁOW  KILKORO...
Pierwsza poważniejsza pró

ba skonsolidowania społeczeń
stwa polskiego, przedsięwzięta 
przez Pułk. Koca, zawiodła na 
całej linii. Zawiodła, gdyż już 
u kolebki jej stała śmierć. Mar
twa, mętna, kompromisowa de
klaracja nie mogła poruszyć 
ani umysłów, ani serc Polaków, 
narodu zapalnego, skłonnego 
do entuzjazmu i dużego wysił
ku, ale jedynie w imię praw
dziwej, przemawiającej do 
wszystkich porywającej idei. .

Otóż konkretną ideę rzucił 
społeczeństwu polskiemu nie 
pułk. Koc, lecz Marszałek Rydz- 
Śmigły: ide'ę obronności Pol
ski. Jednak już w samej tej 
nazwie kryje się pewien pie
rwiastek defensywny, dość sil
ny, aby za autorem tego wez
wania poszło w kierunku Jego 
życzeń całe społeczeństwo po l
skie bez różnicy przekonań po
litycznych, ale zbyt słaby, aby 
dokonać całkowitej konsolida
cji rozdartego walkami po li
ty cznemi i gospodarczemi na 
rodu.

Czy jednak istnieją oojek- 
tywne możliwości skonsolido
wania społeczeństwa polskie
go ? Otóż przedewszystkiem 
trzebaby się porozumieć, o ja
ki zakres tej konsolidacji cho
dzi. Marzyć o jakimś zupełnym 
zjednoczeniu się, o zaniechaniu 
wszelkich walk, nawet ideo
wych, o połączeniu się wszyst
kich stronnictw i obozów z w y
rzeczeniem się ich własnych 
nyeh celów i osiągniętych już 
rezultatów— to wszak czysta u- 
topia. Utopia — która przeczy 
prawom życia i prawom postę
pu i dlatego nigdy na dłuższy 
okres czasu ostać się nie może.

Inaczej trzeba zrozumieć kon
solidację społeczeństwa. Zjed

noczenie narodowe nastąpić 
może i powinno w płaszczyź
nie jakiejś wielkiej idei kon
struktywnej, odpowiadającej du
chowi i umiłowaniom danego 
narodu, obliczonej w swem za
sięgu na pokolekie żyjące i na 
pokolenia przyszłe, idei trwa
łej i twórczej, przez którą zdo- 
len byłby się wypowiedzieć 
w ie lk i zbiorowy wysiłek, pod
jęty dla dobra i potęgi Ojczyz
ny. Taka idea nie wymagałaby 
papierowych wyrzeczeń się te
go, czemu się poświęciło życie 
swoje, młodość i siły, pragnie
nia i dążenia, od których na 
rozkaz zgóry odejść nie spo
sób. A le wymagałaby ofiarne
go wysiłku także dla niej sa
mej, częstokroć wyrzeczenia 
się własnych drobnych korzy
ści i wygód, małych ambicji i 
pełzania wyłącznie po podwór
ku własnych interesów. 1 w 
tym tylko zbiorowym wysiłku 
dla realizacji takiej idei widzę 
jedyną realną możliwość skon
solidowania społeczeństwa. 
Rzecz w tern, by w każdein 
społeczeństwie znalazł się czło
wiek, nieprzeciętnej miary, czło
wiek, któryby wyrósł z ducha 
narodu i umiał tchnąć w jego 
życie taką oto wielką, twórczą, 
własną (własnością narodu) 
ideę.

Czy tak rozumiana konsoli
dacja miałaby w Polsce szan
se realizacji ? Jak gdyby w o- 
dpowiedzi na to niech mi w o l
no b«dzie opowiedzieć tu swo
je własne przeżycie uczuciowe 
z ostatnich dni. Stało się bo
wiem pewnego dnia, iż wzią
łem do ręki książkę W ańkow i
cza, poświęconą nowo powsta
jącemu okręgowi przemysłowe
mu w Polsce. 1 gdy zmęczony 
tą wędrówką za autorem po 
ziemiach, gdzie nowe budzi, się 
życie, oderwałem oczy od kar
tek, śnić mi się na poły i ma
rzyć poczęło nowe takie życie

w całej Polsce. Oczyma wyo
braźni widziałem kraj nasz, o- 
garnięty gorączką tworzenia. 
Widziałem mury nowych fabryk 
widziałem pola, wydzierane 
błotu i piaskom, widziałem na 
miejscu ohydnych kamienic 
miejskich i ciemnyeh chat wiej
skich małe jasne domki w o-, 
gródkach. Widziałem połysku
jące wstęgi szyn i dalekie, 
bezmiernie rosnące drogi... I 
widziałem wtedy jasne, rados
ne twarze moich rodaków, od 
których precz odeszła troska 
i nędza i widmo głodu, a przy
szła upragniona— Praca. I w ła
śnie w takiej chwili rozmarze
nia o tej zapracowanej, rosną
cej, krzepnącej Polsce dziwnie 
małe i nieważne zdały mi się 
niektóre walki i spory, do któ
rych tyle znaczenia przywiązu
jemy. 1 właśnie w takiej chwili 
zdało mi się, że gdyby tak Pol- 
skę ogarnął szał pracy, szał 
tworzenia, szał inwestycji, inne 
by się u nas poczęło życie. 
Z jednoczy ł by nas nierozer
walnie ogromny, ofiarny wy
siłek budowania dużej i moc
nej Polski dla nas i dzieci 
naszych wnuków.

Sen się skończył. Bajka to— . 
nie bajka. A le  czyby napraw
dę nie porwała narodu polskie
go idea tworzenia ? Czyżbyśmy 
nie pokochali takiej idei, która 
kazała by nam bronić nasze 
Ojczyzny, naszej wiary świętej, 
naszej niezależności i tradycji 
narodowyęh, a jednocześnie 
wzywałaby nas wielkim głosem 
do budowania Jej potęgi mate
rialnej, Jej bogactwa, Jej zna
czenia w świecie, Jej przodu
jącej roli w walce o nieśmier
telne wartośei narodowe i chrze
ścijańskie.

Nazwijmy tę walkę walką o 
katolickie Państwo Narodu, 
polskiego!

I pomyślmy, czy pod takim 
hasłem niemoglibyśmy się wszy
scy zjednoczyć ku chwale i po
żytkowi Ojczyzny naszej! ?

wg, Ojczyzno moja! Ty jesteś, jak zdrowie

Ile Gę trzeba cenić, ten tylko się dowie, 

Kto Gę stracił....
Adam M ickiew icz
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